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Prz/jazd Naj. Pana do Lwowa nastąpił jak  
donosil;śmy d. 11. W rześaia. Lwovvian;e z nie- 
mniejszym entuzjazmem przyjęli cesarza niż inni 
Polacy. W spaniały byl wjazd NPana wśród nie­
zliczonego tłumu ludzi, reprezentacyj i korporacyj 
tworzące szpalery i napełniające ulice. Kantata 
śpiewana przez Tow. muz. wypadła wybornie. K a­
sze stanisławowskie Tow. nie mały brały udział 
w odśp'ewapiu kantaty przed pomieszkaniem Mo­
narchy. Urocza to była chwila w któ -ej eesirz 
ukazał się na balkonie Namiestnictwa w mundurze 
ułanów, witany tysiącznem : „Nieeh ż y je !"  Cesarz 
podziękował osobiście p. M'knlemu zaprosiwszy go 
do siebie.

Nie możemy po szczególe opisać uroczyste 
przedstawienia , mowy, recepcje, objady dworskie, 
bale , iluminacje , pochód z pochodniami a nade- 
wszystko radości mieszkańców i zapał w witaniu 
Monarchę, inne dzienniki większe od naszego to 
już uczyniły. My zaś po ; zczególe podajemy chwilę, 
w której na dostojniejszego gościa witali Stam sła- 
wowianie na dworcu.

Cesarz w Stanisławowie.
D,vorzec kolejowy ozdobiony cały w girlandy 

i k w ‘aty, przedstawia piękny widok. Nad gma­
chem powiewają roł uo kolorou-e-flagi- po nad któremi 
dominuje wielka flaga o harwach austrjackich 
czarno-żółtych. Peron rozszerzony : ciągnie się aż 
do trzeciego toru którym zajedzie pociąg cesarski. 
Peron wysłany jest kobiercami i ubrany w kwiaty 
egzotyczne z oranżerji wolczynieckicj p. Halperna. 
Słupy żelazne ozdobio :e w kwiaty, w zieleń z 
której występują orły na złotych tłach, herby do- 
mn cesarskiego i herby Pilawa miasta Stanisła­
wowa. U głów nego wchodu l.erby Bawarskiego 
domu są połączone z domem Habsburgów. Okna, 
drzwi i wchody pięknie są ozdobione w kwiaty i 
girlandy co tworzy symetrję istotnie piękną. Po 
obu stronach dworca znajdują się dwa obeliski

mający każdy po ISO metrów wjrsokośoi, konstru­
kcji silnej drewnianej, w środku uałożone chrustem 
i zielenią otoczoną w ramy7 biało m alowań1. Na 
obelisku znajdują się hirbjf cesarskie i litery F . J. 
połączone U szczytu każdego obelisku piwiewa 
wielka flaga czarno-żólta. W zdłuż całej stacji za 
tkn'ęte 14. met. slupy. Z jednej strony przy wjeżlzie 
jest trybuna dla publiczuoś :i, usta wiona jednakż 
w miejscu wcale niedogodne n ; za dworcem wznie­
siona jost piękna trybuna dla urzędników i robo­
tników kolejow ych. Nad n ią p w iew a ją  flagi różno­
kolorowe ; w środku u szczytu jest orzeł austrjacki, 
pod nim napis wielki „ w i r i b u s  u n i t i s “ pod 
nap'sem zaś wielka lokomotywa narysowana z na­
tury „J  u t r z e n k au. Po b ikach monogramy domu 
cesarskiego, a cala trybuna na wzniesieniu, ubrana 
w zieleń i kwiaty bard:o pijknie się przedstawia. 
Sala cesarska, raczej d v:e sale przeznaczono dla 
M inarchy ubrane i nmeblowzne są elegancko i z 
konfortem; kwiaty rzadkie, draperjo b)gate i ustrój 
cały7 jest prawdziwie urządzony z gustem. Od 
wjazdu na dworzec stoją iw ie  piramidy od wyja­
zdu takź i dwie takie same przez miasto postaw io­
ne, nad niemi powiewają flagi na piramidach napisy: 

Naród z królem I — Król z narodem 
Tak brzmiał ongi głos śród ludu,
G-dy święcono tr-.eci Maj.
— I o dziwo! i o cudu!
Dziś rozbrzmiewa cały kraj 
Jakby jednyttr karowirifon 
„Naiód z królem! Król z narodem!"
Tron na polskich sercach zbudowany 
Przemoże wieki, rozgromi Tytany 1 
Oprzyj Twą koronę o Lachickie ramię 
A Twej potęgi moc wrogów nie złamie.
Boże pioruny, — nie ziemskie trucizny,
Z upadku martwe dżwigfcją ojczyzny !

Ruś i Polszczą — odua rola 
Ruś i Polszczą — odua dola 
Ruś i Polszczą — odua wola 
I skriż Polszczu, Ruś i Łytwu 
Odau czuły dueś mołytwu :
Spasy Hospody K orola!

Dnia 15. zrana samego o godzinie już 7. 
pomimo niepogody i deszczu niezliczone tłumy 
przybyłe z miasta i okolicy zalegają okolicę dwor­
ca. Porządek utrzymany wybornie przez dzielną 
straż miejską pod przewodnictwem Z, W ąsowicza 
przez straż ogniową oohotniczą pod komendą p 
Miillna i przez straż honorową pod komendą p. 
Milerowicza. W  wilję, dnia 14. przybyła straż 
ogniowa ochotnicza z Bohorodczan, komendant p. 
Topolmcki. N isza straż o jhotnicz* wystąpiła z 
muzyką na jej sputkanie do rogatek Łysieckicb.

Od wjazdu do dworca liczne tłu ny napełnia­
ją rampy. Na trybunie nie wiele osób, bo W nie- 
korzystuem miejscn postawiona. Dalej ku dw orco­
wi stoi straż ochotnicza z chorągwią, szkolą w y­
działowa żeńska pod dyrekcją pani Kloss, i 
Ochronka dziew cząt pod przewodnictwem pani 
M roczkowskiej. Muzyka miejska „H arm onja" usta­
wiona przy peronie. I  z drugiej strony peronu aą 
szkoły wydziałowe i średnie, szkoła realna i g i­
mnazjum. W  trybunie Kolejowej znajduje się kor­
poracja robotników kolejowych i stowarzyszenia 
rękodzielników7 „Gwiazda*1.

Dyrekcja przysłała ze Lw ow a plan ubrania 
dworca, jednak ominęła w planie pomieszczenie 
dla urzędników i robotników warsztatowych. P. 
inżynier i naczelnik warsztatów Birnbaum za w ła­
sną incjaty wą kazał dopiero ustawić wspan ałą U y- 
bunę, którą z początkn chciał pokryć kosztem urzę­
dników. P . Klaudy, który przybył do Stanisławo­
wa, trybunę wziął -lopie-To na koszt to w a r y  - 
stwa. Stowarzyszenie „G w .azda11 udała się-do p. 
Birnbauma, który dat chętnie pomieszczenie na 
try bunie. >

Błyszczą stroje polskie choć nie luźne już 
o godzinie 8, rano. Zauważyliśmy na peronie w 
strojach polskich Marszalka powiatowego p. St. 
Brykczyńskiego, Dr. Ign . Kamińskiego, D r. Szy­
dłow skiego, br. B laiow skiego, p. Bykow skiego, 
p. Z^rewicza, p. N.1 mentowskiego i idnych .-U sta- 

i  wionę h jły  ńa peronie w półkole reprezentacje jak 
następuje: Duchowieństwo trzech obrządków hu 

I ciósgie ruskie i ormiańskie. Kanonicy ks. Kra-

G  B. O W .
Historyczny obrazek z ostatniej polskiej wojny

n a p i s a ł  

j ^ E L l K S  J- F W I C K I

(Ciąg dalszy.)
N araz, ja k b y  z przygotowującej się burzy 

chm nry, trzask z armaty pod miast .m rozległ się 
w pow ietrzu , powtarzając się tysiącznem  echem 
po olicach zdumionego miasta.

Przeciągłe „a  a ...“ przebiegło szeregi.
Zdaw ało się że wszyscy witają dawno ocze­

kiw anego zwiastuua.
D ru gi wystrzał rów ny pierwszemu nastąpił, 

potem wszystko w róciło do pierwotnej ciszy.
D ow ódzca galopem przebiegł front kolum ny 

i grzmiącym zaw ołał g ło se m :
—  Czwarty i szósty pluton, naprzód marsz...
Nasz szereg ruszył z miejsca a za nim tę­

skne westchnienia, słowa żalu w ylecia ły  z różnych 
okien domow, plac okalających. Za chwilę potem, 
biegiem  wchodziliśm y w ciasne wąskie i kręte 
ulice miasta.

Na jednej z tych  ulic adjutant dow ódzcy  
dopędził nas i dał nam rozkaz udania się do 
Liwskich rogatek dla zajęcia tam stanowiska.

W szystko było pogrążone w zupełnej ciszy. 
Przed nam i, tak daleko jak  wzrok sięgał prze­
dłużała się bez końca biała płachta śniegu.

Na w idnokręgu szarawa m gła unosiła 
się w kilku punktach tworząc jak by  tło dla 
konturów ciem niejszych niedalekich krzaków. 
Zim no było silne, wiatr ciągnął z północy  i prze­
szyw ał nas ch łodem  do kości.

G dy jedni czuwali zasłonięci od pola m u­
rena dom u zdała od miasta postaw ionego, drudzy 
szli do chałupy stojącej na prost nas, aby się pod 
je j dachem schronić od wi-itru i żimna.

Coś tajem niczego przem aw iało z tej ciszy 
nocnej, chwila bowiem była urocza, gdyż byliśm y 
pewni iż lada chwila nadejdzie nieprzyjaciel. 
G odzina by ła  ju ż pierwsza po północy , gdyśm y 
ujrzeli k ilku  zbliżających się ku nam ludzi. G dy 
byli niedaleko nas, pikieta nasza , zbliżyła się 
powoli i rzuciła  im hasło, przybysze odpow ie­
d z ie li, gdyż to by li nasi powracający z Szarut.

W  ciągu dnia nasz dowódzca dowiedziawszy 
się że M oskale z rozkazu w ielkiego księcia K on ­
stantego koncentrują się w okolicy  W ęgrow a  z 
zamiarem otoczenia i zgniecenia nas w ysłał od­
dział na zw iady z dwustu powstańców złożony, 
pod dowództw em  majora M uchy.

Ten oddział spotkał nieprzyjaciela w Szaru- 
tacb wiosce w okolicy  W ęgrow a położonej. Nasi 
dotarłszy do ułańskiej forpoczty dali do niej 
ognia, spłoszeni Moskale odpowiedzieli dwom a 
wystrzałami z armat usłyszanych wieczorem w 
W ęgrow ie.

Bitwa w ięc stawała się z każdą chwilą nie­
uniknioną.

—  Jak idą rzeczy ? —  Spytaliśm y się j e ­
dnego z przybyw ających .

—  B ądźcie dobrej m yśli —  odrzekł. —  
W szystko dobrze pójdzie, Moskale są w strachu.

W ysłany z W ęgrow a wieczore-in oficer do 
oddziału M ilchy z rozkazem  dow ódzcy, sądząc iż 
nasi znajdują sic w sam ych Szarutaeh rozpędzony 
w galop ie , wpadł tam na forpocztę m oskiewską 
złożoną z ułanów.

—  K t o  i d i o t ?  — krzyknęli M oskale.
Powstaniec sądząc iż to nasi którzy bawią

się i żartami wołają po moskiewsku, odpow iedział 
im śm iejąc się żartom obozow ym .

W tej chwili k ilka  kul świsnęło mu koło  
ucha i dow iodło mu że się om ylił Zaw róeił Więc 
konia i szczęśliwie zd o ła ł nciec od M iskali.

Te i inne drobne zdarzenia jasno p ik a zy - 
w ały, że nieprzyjaciel ju ż  b y ł pod W ęgrow em  i 
że lada chwila potrzeba będzie się z nim zetrzeć.

Burza się zbierała , aż nareszcie grom je j 
się rożłegł.

—  Jutro spotkamy się niezawodnie z n ie­
przyjacielem  —  rzekłem  do A ugusta przecha­
dzając się z nim  około naszego biwaku. —  Patrz, 
widzisz ten ciem ny horyzont, zdaje się że tam 
będzie pole naszej bitw y. Jeśli z g in ę , mój ko­
chany pamiętaj o mnie, a wiesz ju ż  co masz o 
moim losie powiedzieć.

—  Najprzód oddać zapewne je j  całusa —  
odrzekł z uśmiechem o, tego niezapomnę.

Spojrzałem  na ni*go na p ó ł serjo, na pół 
żartobliwie.

Rozumiem cię — odrzekł zawaze tym samym 
tonem. —  L ecz zdaje mi się że lepiej uczynim y, 
gdy nie będziem y się zbytecznie rozczulali. Myśl-



sowski, Szankowski i Isakowicz. Reputacja szla­
checka z Stanisławowskiego, Depntacja z Boho- 
rodozan, Starostwo z p. Helmanera. Starostwo Bu­
czackie, Sądownictwo Stanisławowskie, korpus pro­
fesorów z pp. dyrektorami Kerekiarto i Czaczko- 
wskim na czele, Urząd pocztowy i telegrafów, Izba 
Adwokatów 7. p. Etninowiczem, Kahał izraelicki 
z rabinem, Rada miejska Stanisławowska i zam y­
kał połkole korpus oficerski różnej broni z p. puł­
kownikiem hr. Neukaus na czele.

0 godz. 10. 29 salwy moździeżowe dają. znać 
ie  się zbliża pociąg cesarski, trąbka straży ognio­
wej sygnalizuje pociąg na rampie. Pociąg cesarski 
staje o godzinie 10 minut 30  przed peronem wśród 
okrzyków z tysiącznych piersi „Niech żyje„. I)zie 
wczęta szkoły W ydziałow ej rzucają bukiety pod 
pocfąg cesarski. Cesarz w uniformie ułańskim w y­
siada z wagonu w asystencji p Namiestnika hr. 
Alfreda Potockiego, p. Marszałka krajowego hr. 
W odzickiego i Świty cesarskiej. N. Pan. przystą­
pił zaraz do p. podpułkownika Heuhansa i wyra­
ził mn zadowolenie z dobrego utrzymania wojska, 
poczem p. St. Brykczyóski Marszałek Rady po­
wiatowej podając cesarzowi chleb i sól przemówił 
po polsku jak następuje : .

„Najjaśniejssy Panie! Przejęci głęboką wdzię­
cznością za łaski i dobrodziejstwa jakiemi nas u- 
darować raczyłeś, z najwyższą radością witamy 
Cię Cesarzu i Królu nasz, szczęśliwi że kraj ten 
zaszczycić raczyłeś swoim przybyciem  i prosimy 
Boga Najwyższego, aby dla szczęścia wszystkich 
ludów Twoich przez długie utrzymywał lata. W  
znak zaś holdn 6ktadamy Ci najmilościwszy Panie 
prastarym przodków naszych zwyczajem to co 
ziemia nasza wydaje najlepszego, chleb i sól jako 
godło wierności i miłości. Na tym chi i bi i na toj 
soły wozrastały budut wiernyj i poddanyj i Tw o- 
jeho prestola. —  Niech żyje Cesarz i Król nasz 
Franciszek Józef".

Najjaśniejszy Pan odpowiedział marszałkowi 
powiatowemu po francnzku: „.Je snis content de 
to us  rev oir  et je  vous remercie ; c’ est tres joli 
(„Jestem  zadowolony, że pana znowu widzę i 
dziękuję; to bardzo ładnie".)

P. Helman, zastępca starosty przemówił do 
N. P. witając. Monarchę i dziękując za przybycie, 
Cesarz odrzekł: „Dziękuję za tak mile witanie".

Dr. Ignacy Kamiński poseł i burmistrz Sta­
nisławowa w serdecznej przemowie, która wzru­
szyła Monarchę tak cesarza przywitał :

„Pozdrawiamy Cię Najj. Panie w najgłębszej 
pokorze i poddania się sercem przepełnionem ra­
dością wśród uniesienia i okrzyków  pozdrawiamy 
Cię Najj. Panie jako wspaniałego dawcę sw obód 
narodowych powróconych nam praw historycznych 
i obywatelskich sw obód. Pozdrawiamy Cię na p ro­
gu  tego miasta, które po ostatnim pożarze Twoją

szczodrobliwą ręką i hojnością swoją wzniósł z 
gliszczów jak feniks odrodziło się z popiołow, 
z którego szczytu wieży którą przed dwunastu 
laty leżał w gruzach powiewają dziś wzdęte w ia­
trami chorągwie w radosne powitanie Najj. Cesa­
rza i Króla.

Gdy nam wysokie szczęście powitania Najj. 
Pana w murach naszego miasta na teraz uiedopi- 
sato to niech nam wolno bęlzie z tego miejsca 
niejako na progu miasta uczcić okrzykiem w obu ję ­
zykach plemion pobratymczych i 590 lat ściśle 
bratersko z sobą połączonych rozgłośny okrzyk 
„N iech żyje Najj. Pan nasz Najmiłościwszy Cesarz 
i Król ! “ „Naj żyje N. P. Najm yłostywszy Cisar 
i Korol Mnohaja lita ! “

Cesarz odpow iedział; „Pańskiej energji i za­
biegom miasto zawdzięcza dobrobyt swój o upię­
kszeniu." Żałuję, mocno żałuję, że czas mi niepo- 
zwala hyc w m ieście waszem.

Trzy panienki p. p. Słonecka, Unicka i Mej- 
zels wręczyły pyszny bukiet Kam eljowy ubrany 
w brabanckie koronki. Najjaśniejszemu Panu i sy ­
pały kwiaty u stóp Cesarzowi. Panna Slonecka 
ubrana w piękny żupanik niebieski przemówiła...

„Najjaśniejszy Panie, prsyjmuj ten dar hoł­
du" Cesarz ukłonił się podziękował i wziął bu­
kiet.

Marszałek przedstawiał następnie deputacje, 
Cesarz przemawiał łaskawie z każdym

Mówił z p. br. Błażowskim, br. Romaszka- 
nem, p Burzyńskim.

Cesarz mówił z p, p. Ozurewiczem prezesem 
sądu obwodowego, z p. Paulem prokuratorem, z p. 
Pokińskim nadradcą dyrekcyi skarbowej.

Spytał się Cesarz p. Halperna wiele gmina 
tutejsza liczy Izraelitów. P. Feliks Lew icki rzekł 
do N. Pana „ S i r e ,  ne  e n  F r a n c e ,  b h  erai -  
g r a t i o n  p o l o n a i s e ,  j e  r e i n e r c i e  V  o- 
t r e  M a j e s t e  d e  m a v o i r  d o n n ę  u n e p a -  
t r i e . “ (Najaśniejszy Panie! Urodzony we Fran- 
cyi w emigracji Polskiej, dziękuję N. Panu że da­
łeś mi Ojczyznę.) Cesarz odpowiedział: „ J e  s n i s  
h e n r eu x  d e  y o u s  v o i r  i c i ,  Et . e s  v o u s  
i n s t a 1 1 e „ ? (JeRtem szczęśliwy że p tu widzę 
czyś się tu u sta lił?) p. L . odrzekł „O u i S i r e "  
(Tak N. Panie) Cesarz odparł „ C’ e s t  b i e n ,  c ’ e s t  
t r e s  b i e n "  (To dobrze, to bardzo dobrze).

Cesarz rozmawiał potem z pp, oficerami po-' 
dał rękę p. Brykczyńskiemu i przy muzyce, sa l­
wach z inoździeży i okrzykach entuzjastycznych 
„Niech ży je“ wszedł do wagonu. Pociąg cesarski 
ruszył o 10 minut 45  do Kolomyji.

Cesarz bawił 15 minut w Stanisławowie.
Z rana padał deszcz cienki i ciągły, około 8. | 

wypogodziło się zupełnie i najpiękniejsza pogoda ! 
trwa dzień cały.

0  federalizmie.
E tnografa  nas uczy że walki jakie po­

wstawały pomiędzy gałęziami rodziny ludzkiej i 
wstrząsały nieraz E uropą, leżały w nieporozumie 
mach zawisłych od charakterów u d ow ych  Różnica 
charakterów pociągała za sobą róśnicę w systemach 
ekonomiczno-społecznych, jakoteż i w prawodastwach. 
Etnografja ucząca nas poznawać ludzi, różnicę cha­
rakterów rodowych, ich zasady moralne i fizyczne 
dąży do ustalenia wiecznego pokoju na ziemi i z 
tego powoda bezzaprzeezeuie najwyższą staje się 
filozotją historji. A ni miejsce, ani ramy naszego 
pisina u e pozwalają nam wejść w szczegóły nau­
kowe, tej nauki pierwsze zajmująca miejsce w dzie ­
dzinie w iedzy człowieka , ale możemy wyciągnąć 
wyniki ,  zostawiając rozbiór krytyczny na później, 
w miarę jak potrzeba się okaże.

Ideałem politycznym państw jest dążenie do 
systemu federacyjuego takiego przynajm niej, jak 
przedstawia nam Szwajcarja zfederowana a to 
bez względu na formę rządową. G dyby A n g lja , 
Francja i inne państwa wreszcie chciały wejść w 
potrzeby federacyjne np. Szkocji, Irlandji, Bretanji, 
Normandji i t. d., gdyby ustaliły raz zasadę , że 
centralizacja władz w kraju gdzie istnieją różne 
żywioły, potrzebujące różnych praw do rozwoju 
bytu politycznego, szczęście społeczne byłoby bez- 
zaprzeczenia ustalone. W  badaniu rodzin ludzkich 
ze względu na różuość charakterów wziąć pod 
uwagę potrzeba hydrografję czyli systemy rzek ; 
orogratję systemy gór ; etnogratję czyli charakter, 
tradycje, narzecza i t. d.

Rodzina nasza europejska przedstawia obraz 
wielkiej różności ze względu na charaktery i po­
trzeby społeczne, pomimo podziału jej na trzy 
wielkieodrośla jakiemi są ludy Łacińskie, Germanie 
i Słowianie. Naszem tu zadaniem nie jest zastano­
wienie się nad szozęgólowem życiem politycznem i 
socjaluem tych ludów, ogólnie tylko weźmiemy 
pod uwagę rodzinę nas ą słowiańską a szczególniej 
gałęź polsko-litewsko-ruską, powołaną do wzaje­
mnego politycznego życia Sama Polska liczy p.ęc 
systemów rzecznych, które tworzą pieć odrośli na­
szej gałtjzi słowiańskiej. W isła— Polskę w łaściw ą; 
Niemen— Litwę; Dniepr— Ruś Białą: Dniestr— Ruś 
Czerwoną i Boh tak zwaną Kozaczyznę. Systemy 
te hydrograficzne nie małej są wagi i powinny 
być dobrze rozbierane przez prawodawcy dążącego 
do nszczęśliwiania ludów. Mylne jest zapatrywanie 
ty c h , Którzy chcą jedną lub wszystkie z tych 
gałęzi przykuć do losów społecznych jednego szcze­
pu. Polacy nie powinni odmawiać praw federa- 
cyjnych Rusinom, nie mogą nie uznawać ich cha­
rakteru odrębnego od naszego, ich dążności, cele 
polityczno-społeczne i ich genjusz rodow y. Z tem 
jednakże pojęciem Rusini obalamuceni przez partję

Pas ciem ny zbliżał się coraz w ięce j; jużroze 
znać było  można bagnety m oskiewskiej piechoty.

Naraz, jak  błyskaw ica zabłysło przed nami 
czerwonym ogniem , wystrzał armatni rozległ się 
w powietrzu i jednocześnie granat przeraźliwie 
warcząc przeleciał po nad naszemi głow am i.

W szyscy jednom yślnie, machinalnie pochylili 
głow y, witając tego pierwszego zwiastuua walki ; 
wszyscy pokłonili się schylając g łow y jak  wtedy, 
k iedy się spodziewamy że coś z gór}' na nas 
spada. Z  tym pierwszym granatem my, ochotnicy 
cośmy bitew nie w id zie li, odebraliśm y chrzest 
ognia.

Drugi wystrzał dał się słyszeć —  drugi 
granat przeleciał po nad nami sycząc w ięcej niż 
poprzedni; po nim nastąpiły wystrzały gęste i 
b°z przerwy, zlewając się w straszną harmonję 
rozpoczynającej się bitwy. Moskale z zaciętością 
posyłali nam granaty, kule, które przechodząc po 
nad nami wpadały do m iasta, lub ryły się w 
pobliżu w ziemię.

W alka była więc rozpoczętą : z jednej strony 
Btawali obrońcy niepodległości, z drugiej żołnierze, 
carskiej niewoli i najazdu!

W  naszym szeregu g łęboka  zapanowała c i­
sza, każdy z nas trzym ał się na pogotow iu cze­
kając na rozkaz dow ódzcy.

Przed nami, w odległości pię iuset zaledwie 
kroków rozciągał się cmentarz m iejski po praw,ej 
stronie drogi wiodącej do L iw y ; dalej czerniały 
lasy otaczające Szaruty ; na prawo zaś ciągnęły 
się obszerne poła ciągnące do M okobód.

(C . d. n.)

my o jutrzejszej bitw ie to praktyczniej. Wiesz 
że będziem y mieli do czynienia z ułanami. Cóż 
ty zrobisz aby się obronić od ułana w pędzie, 
gd y  jed z ie  na ciebie z lancą wystawioną?

—  Na to jest sposób —  odrzekłem . — W y ­
trzym uję jego  szarżę, potem gdy  jest blisko mnie 
strzelam na pewno bo miałem czasu dosyć do 
celow ania; jeśli ch y b ia m , ii już tak jest blisko 
mnie że nie mam czasu rzucać się w bok, w led j 
padam na ziem ię niespodzianie tyłem  do niego 
odw rócony, koń przezem nie przeskaku je . wstaję 
i z tyłu z sadzam kawalerzystę wystrzałem z 
drugiej lufy dobeltówki.

—  A  wiesz że to wcale nie głupie to co ty 
m ów isz?  —  odrzekł A ugust tonem , w którym  
przebijało się widoczne zdziwienie. A le czy 
zdolny będziesz to w ykonać jak  m ów isz?  Na to
potrzeba być bardzo zręcznym  i b y ć  starym żoł­
nierzem , bo potrzeba przedewszystkirm  zimnej 
krw i.

—  T ak  —  odparłem —  ale tonący brzytw y 
się ch w y ta , mówi p rzysłow ie , a jeżeli do tego 
zna jak i sposób uratowania siebie, ten mu zaraz 
nasuwa się na myśl w sposób nawet instynkto­
w n y ; tak silne jest w człow ieku uczucie zacho­
wawcze , że ogarnęło najmniejsze miejsca jego 
jestestwa fizycznego i moralnego.

—  Prawda, prawda, ale aby znać wszystkie 
sposoby ratowania się od nieprzyjaciela w bitwie, 
to potrzeba wprawy nabytej a my nie jesteśm y 
żołnierzam i z powołania.

—  Żołn ierzam i! —  odparłem —  a czy  fa­
langi Kościuszkowskie, czy legjony pierwszej re ­
publik i francuzkiej tak by ły  w yćw iczone ?

—  A  przecież zw yciężyli, — zakończył mój 
rzyjaciel — tak bo duch twój żołnierza, O gdy - 
yśmy mieli broń !

Pokazalibyśm y tym kohortom tyranów, 
tym najezdnikom , ja k  się obyw atel bije dla nie­
podległości swojej prawda ? — odrzekłem  z mocą.

N igdy tej w igilji pi rwszej bitwy nie zapo­
m nę, tej chwili, która poprzedzała pierw szy ż o ł­
nierski chrzest, co mieliśmy wkrótce otrzym ać! 
Ta chwila była ja k b y  brzaskiem dzikim  pełnym 
fantazji, u jednak nie bez uroku, bo nacechowana 
tą poezją niebezpieczeństw a, która jest żyw iołem  
dusz męzkich' i silnych !

D nia 2. L u tego , świtało zaledwie szarem 
światłem zimowem, gdy ujrzeliśmy cwałem  z pola 
zbliżającą się w idetę naszą, pędzącą do dow ódzcy. 
Przechodząc lotem ptaka obok nas, rzuciła okrzyk  
poruszając naraz ca ły  o b ó z :

-  M oskale idą, do broni!
Rzuciliśmy wzrokiem, przed nami w rzeczy 

samej w idzieliśm y na w idnokręgu , zdaleka pas 
ciem ny, czarny, d ługo rozciągnięty zbliżający się 
do W ęgrowa.

B yło  coś strasznego w tym czarnym, rucho­
mym pasie. Z  nim szła klęska najazdu, szły 
mordy, pożog i! szła M oskw a, A z ja , średniowie­
czni barbarzyńcy, z całą zapamiętałą nienawiścią 
do cyw ilizacji Europy.

—  Stanąć za mur«m ! —  krzyknął dowódzca 
naszego plutonu.

Na to hasło w szyscy przysunęli się do
muru.



Swiętojurców zapominają że są naszymi braćmi, 
że pomimo różnicy charakteru należą do naszej 
europejskiej cyw ilizacji, że życie ich polityczne 
tylko w federacji z nami i rodziną Słowiańską 
przyszłość uzyskać może. Mylnie sądzą że Moskwa 
realizuje idee federacji słowiańskiej , bo Moskwa 
do cyw ilizacji eu opejskiej nie należy, bliżej mo­
ralnie znajduje się Chin aniżeli Europy. Dniepr 
jest granicą etnograficzną Europy. Powtarzamy że 
długo nad tem rozwodzić się nie możemy, ale 
podnosimy jeszcze, że dopóki wzajemnie nie zro­
zumiemy, że po brati.rsku federacyjnie żyć musi­
my, a to kosztem w przeciwnym razie wzaje­
mnego spokojn i szczęścia, że Moskwa nie pojmuje 
życia federacyjnego, lecz tylko poddańczego przy­
łączenia jakiego ludu do swego państwa, nie dążą­
cego do federalizmu z tego choćby względu że 
masy jej są jednolite od Dniepru do Kam czatki, 
mające jeden charakter, jedne zw y cza je , jedno 
narzecze, jeden ubiór, jeduo prawodawstwo, gdy to 
nie zrozumiemy powiadam, spokoju, zgody i tym 
samym szczęścia nie będzie.

Oby przyjazd NPana do G alicji, przyjazd 
protektora systemu federacyjnego, stał się erą dla 
tego porozumienia stanowczego pomiędzy nami. 
Nie odmawiajmy praw w życiu federacyjnem  R u­
sinom a niech znowu Rusini nie nadstawiają ucha 
na stare podszepty, na stare intrygi ajentów, k tó ­
rych zadaniem jest rzucić kość niezgody pomiędzy 
braćmi i łow ić potem w mętnej wodzie.

Z hasłem więc federacyjuej zgody witamy tu 
na Rusi, w Stanisławowie, Najjaśniejszego Pana.

N i e c h ,  ż y j e  C e a a r z  F r a n c i s z e k  
J ó z e f  I.

Wiadomości miejscowe i zamiejscowe.

sft Przybyła do miasta naszego ze Lwowa jedna 
z lepszych trup teatralnych prowincjonalnych p. 
L egadi. Teatr p. L , zabawi tydzień mniej w ię­
cej w Stanisławowie i da następujące przedstawie­
n ia: W e Środę 15. b. m. 3 komedje po 1 akcie : 
„ O n u f r y „ W e t  za wet“ i „K andydat do rady 
pow iatow ej". W e  Czwartek Id. drugie przedsta­
wienie „Zem sta". Afisze donoszą o dalszych w ystę­
pach w repertoarze p. Legadi są do przedsta­
wienia w Stanisław ow ie: „Ż yd " dramat „W r ó ­
ble 1 t. d.

% W Sobotę wieczór d. 11. b. m. wróci! nasz 
pułk Salwator do Stanisławowa. W  dzień urodzin 
cesarskich dnia 11. Sierpnia na placu Jabłonowskich 
we Lwowie odbyło się nabożeństwo polowe a w oj­
ska konsystujące w stolicy odbyły po nabożeństwie 
defiladę. W idok zebranego wojska różnej broni 
w liczbie około 8 tysięcy, przedstawiał rzeczy wiście 
przyjemny widok. Przedewszystkiem jednak odzna­
czał się pod każdym względem pułk stanisławow­
ski Ludwik Salw ator, których to żołnierzy nazy­
wamy „Stefankam i". Rzeczyw iście defilada tego 
pułku wypadła ze szczególną precyzją. W żołnie­
rzu malowało się zdrowie i pewna swoboda. Nie 
dziwi nas to jednak w ca le , gdyż w pułku tym , 
odznaczającym się karnością panuje wielkie kole­
żeństwo w korpusie oiLeió*-, które zaszczepia do- 
wódzca pułku. Sumienna troskliwość o żołnierza 
prostego zdobywa to , czego s <; za dawniejszych 
lat nawet kijami nie osiągnęło. Słowem  Pokucki 
zastęp świetnie się reprezentował we Lwowie.

Podnosiliśmy już że na skręeie ulicy R o ­
manowskiego i Zabłotowskiej- pojazdy puszczone z 
pochyłości zanadto spiesznie wchodzą w drugą 
ulicę, co spowodować może wypadea jak już zda­
rzył się niedawno. Jeżeli policja miejska nie jest 
w liczbie dostatecznej aby postawić mogła ciągłego 
tam stójkowego, to świetny Magistrat powinieuby 
wystawić tablicę jak po innych miastach u nas 
się praktykuje, że każdy jadący szybko przy skrę­
cie woźnica, skazany.jest na grzywnę pieniężną.

Nasi mieszkańcy jeszcze w Poniedziałek po 
większej części pow iócili ze Lwowa. W szyscy 
uskarżają się na nieporządek jaki był na dworcu 
kolei lwowskiej, gdzie nrząd nie zabezpieczył się 
w dostateczną ilość powozów. W  Stanisławowie 
przez trzy dni wyjazdu do Lwowa, pomimo natłoku 
i z innych miast podróżnych skarżyć się nikt nie 
może na zarząd kolejowy, który z nadzwyczajną 
akuratnością spełnił obowiązek. Owszem wszyscy 
podnoszą usługi oddane publiczności w tym razie 
przez naczelnika stacji p. H einricha, który w któ- 
tkim czasie zorganizował drugi pociąg.

cfc Znajdujemy w „G . N ar." następujący ury­
wek jako przyczynek do podróży naszych Tow. 
muz. do L w ow a: „W śród uroczystej ciszy na przy­
gotowane podwyższenie przed balkonem rezydencji 
cesarskiej występuje dyrektor Tow. muz. p. Mikuli. 
Daje znak. batutą, i potężny chór bije w niebo. 
W  tej chwili monarcha ukazuje się na balkonie w 
uniformie 1. pułku ułanów galicyjskich, ale tylko 
na chwilę. Na moment cofa się napowrót na po­
dwoje, by osłonić pierś płaszczem od wieczornego 
chłodu, i natychmiast znowu ukazuje się ludowi.
Z zadowoleniem słucha monarcha chóru tego z 
zaczarowanego królestwa dźwięków w chwili nat­
chnienia uchwyconego wyrazu, a wyrazu wiernego 
miłości i części, jakiemi mieszkańcy tej ziemi w i­
tają i pozdrawiają swego monarchę. Szczególniej 
podobał się ustęp środkowy kantaty, trzymany 
w raźuem tempie mazurkowem. Po skończeniu 
kantatj', po jednem zaledwie oka mgnieniu, nagle 
i niespodziewanie, od razu , bez inicjatywy' poje- 
dyńczych, lecz z' inicjatyw y chyba tylko uroczy­
stego momentu zagrzmiał jeden piorunowy, z piersi 
kilkudziesięcio-tysięcznego zgromadzenia wyrwany 
okrzyk: „Niech ż y je !"  i długo rozlegał się potem 
w przeciągach  Genetycznych wiwatach. Znowu 
chwila uroczystej ciszy. Batutę obejmuje p. W a- 
chnianin, trąby zagrały niby echem pobudki wo­
jennej , i w raźuem rozszedł się tępię trzymany 
melodyjny śpiew' ruski. A kiedy' ostatni ton jego 
lekkiem rozpły nął się echem , znowu niby piorun 
z jasnego nieba nagły okrzyk: „Niech ż y je !"  i
znowu grzmot entuzjastycznych wiwatów. W śród 
tyrch wiwatów p, Cetwiński obejmuje dyrekcję chóru, 
który odśpiewał dwie zwrotki hymnu austrjackiego; 
okrzyki ani na chwilę nie ustają. Śpiewacy ustę­
pują z pola, muzyka wojskowa formuje się pod 
balkonem cesarskim, druga występuje z poza pier­
wszych szeregów ustawionego w ulicy Sobieskiego 
pochodu, i zaintonowawszy marsz tryumfalny, pe­
łen werw y, dziarski, układu p. Tyniolskiego pod- 
stępuje pod balkon rezydencji cesarskiej, a za nią 
w ślad ruszają pierwsze szeregi pochodu z pocho­
dniami z ulicy Sobieskiego, t. j. Rada miejska, za 
którą cały pochód nie przerwanym szerokim łań­
cuchem się rozw ijał".

R Ó Ż N O Ś C I .
Naj. Pan podczas pobytu w Krakowie, prze­

znaczył wogóle na ubogich miasta tego 2.500 złr. 
Prócz tego obdarzył znaczneini zasiłkami następu­
jące zakłady': Izraelicką gminę wyznaniową na jej 
zakłady dobroczynne rOj złr., klasztor Braci M i­
łosierdzia 250 złr., Stowarzyszenie ku niesieniu 
pomocy ubogim uczniom szkół ludowych 100 złr., 
Stowarzyszenie nauczycielek 100 złr., Bursę dzieci 
po zmarłych nauczycielach i nauczycielkach 100 
z łr ., Zakład osieroconych chłopców św. Józefa 
150 złr., Stowarzyszenie męzkie św. W incentego 
a Paulo 150 złr., takież Stowarzyszenie św. Salo­
mei 150 złr.

P«st Tannera przyniósł ekscentrycznemu 
doktorowi następujące sumki , za które niewątpli­
wie zdoła odzyskać stratę, jaką poniósł na wadze 
ciała, wskutek 40-dniow ego wygłodzenia. Z zakładu 
własnogo z pewnym Tankesern 5.000 dolarów, z 
zakładu z jakąś ajencją 12.223 doi., z rozprzedaży 
własnych folografij 1500 d o i., z opłat wstępu do 
oglądania swojej osoby 78.915 doi., od fabrykan­
tów, którym pozwoli! używać swego nazwiska na 
marki do wyrobów (a la Tanner) 11.102 doi., na­
groda od uniwersytetów 30JO doi.., prezent od 
miasta Ohio 5000 doi. , od pewnego protektora 
postów 100J doi., od firmy „L ie b ig  i Spółka" 
20.000 dolarów ; ogółem więc zyskał 137.640 do­
larów.

Pogrzeb klowna. Dzienniki angielskie po­
dają ciekaw y opis pogrzebu błazna cyrkowego. 
Na cmentarzu Eichley’a w Londynie zebrało się 
na pog zeb klowna cyrkowego cale Towarzystwo 
cyrkowe w kostjnmach. Karzeł niósł chorągiew 
czarną i prowadził małego Pony, na którym sie­
działa maipa Cingo. Pony i małpa były w żało­
bnych kosijuraach. Na trumnie leżała błazeńska 
czapka klowna z dzwonkami. Za trumną szli dwaj 
błaznowie z twarzą pomalowaną na biało i żółto, 
w błazeńskich ubraniach. Kiedy m ogiłę usypano 
nad grobem, błazny w yw rócili na niej dwa ko­
ziołki jako ostatnie pożegnanie dla „brata Bil- 
ly ’ ego“ .

Wykrzyknik skąpca. Pewien H arpagcn,
dowiedziawszy s ię , że któryś z jego znajom ych, 
rćwnie skąpy jak i on, odziedziczył znaczną sumę, 
zaw ołał: — „A ch , szczęśliwy człow iek jakże też 
teraz będzie mógł robić oszczędności!" Tenże sam 
powiedział inny'm razem : —  „Już to ja zawsze 
mam szczęście! wystawcie sobie wychodzę z no­
wym parasolem w ręku, a tu deszcz pada!"

ROLNICTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
Spraw ozdanie targow e Spółki Handlowo R ol­

niczej w Stanisławowie z dnia 14. Września 1880. P jze- 
nica od złr. 9-50 do 10 2-5 Żyto od złr. 8 50 do 9*—, 
Jęczmień od złr. 6 25 do 7-25 Owies odzłr. 6 '— do 7 zł.— 
Groch złr. — do — Fasola od złr. — do — 
Knkurndza 5-50 — do 6-25 Rzepak 10-50 do 11-75 złr. 
koniczyna od złr.— do złr.— , lnianka od - — do — złr.— 
tymotka — złr. Hreczka od 6-50 do 750.

14u rsa  giełdy wied. z dnia 14. Wrześ. 1880. Jedno­
lity dług państwa w notach 72-60 Jednolity dług pań­
stwa w srebrze 73-85 Renta anstr. w złocie 88-55 Losy 
z 1860 r. 131 90 Akcje Banku naród. 828 — Akcje Banka 
kredytowego 288-25 Londyn 118-25 Srebro Napole-
ondor 9 0il/ 2 Dukat 5-65 100 Marek 58.25 Rubel papiero­
wy Losy Stanisławowa (płacą) 24‘75 (żądają) 5260

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
N IE M C Y . Następcą ministra Hofmanna na 

urzędzie podsekretarza w urzędzie spraw wewnę­
trznych dla cesarstwa, mianowanym został naczelny 
prezes Szlezwign, Bótticher. Obsadzenie opróżnionej 
po p Hofinannie posady pruskiego ministra handlu 
i przemysłu ma nastąpić później, ale już w n iedłu ­
gim czasie. „K reu z-Z tg .“ domyśla się, że p. Botti- 
cher zostanie także mianowanym ministrem hadln 
i przemysłu, lubo nie zapadła dotąd w tym  w zglę­
dzie uchwała w odnośnych sferach.

Tegoroczne manewra wojskowe podjBerlinem, 
w któryrch bierze osobisty udział cesarz i w szyscy 
książęta krwi oraz liczny zastęp zagranicznych 
wojskowymh, odbyrwają się wedle przepisanej uprze­
dnio tak zwanej ordre de bataille.

M O SK W A . Dzienniki moskiewskie donoszą, 
że ministrowie sprawiedliwości Nabokow i komu­
nikacji Posset otrzymali dym isją ; w m iejsce pier­
wszego ma być zamianowany senator Kowale wskij 
a w miejsce drugiego jenerał-adjutant Baranów.

W . książę Mikołaj , który otrzywał dymisją 
jako naczelnie dowodzący gwardją i wojskami 
okręgu petersburgskiego i który rozkazem dzien­
nym do wojska pożegnał się już z niem, w tych 
dniach ma zjechać do W arszaw y i przez kilka 
tygodni zamieszkać w Łazienkach.

W  tych dniach poseł rosyjski w Pekinie E. 
Biitzów, zajmujący tę posadę od r. 1874, w yje­
żdża z Petersburga na swoje stanowisko do Pekinu, 
dokąd przenoszą się też dalsze układy o Kuldżę. 
Były poseł nadzwyczajny chiński Tchoung-H ow , 
niedawno ułaskawiony, według wiadom ości „M oł- 
w y “ , ma za parę miesięcy przyjechać jako poseł 
do Petersburga.

T U R C J A . Trzy bataljony regularne tureckie 
ze 8kandaru obozowały d. 10. pod Dulcigno, któ­
rego mieszkańcy w największym znajdowali się 
niepokoju. L iga  postanowiła na zebraniu odbytem 
w Skandarze stawić opór. Czaru igórcy podV rb icą  
wzdłuż granicy rozstawili się wachlarzem pod 
Dulcigno. D. 10. odeszła do Konstantynopola d e ­
pesza, że w Skandarze przyszło między wojskiem 
tureckiem a Albańczykami do starcia.

P o c i ą g i  I s o  1 e j  c w  e
wedłag zegara Peszteńskiego. Różnica zegara Stanisła­

wowskiego jest 23 min. więcej od Peszt.

Przychodzą Odchonzą
n do Stani. ze Stani-
P o c i ą g i stawowa stawowa

g-1 Ul; por g- m. por
ze Lwowa do Czerniow, Nr. 1 (posp.) 9 36 r. 9 41 r.
— — — Nr. 3 (mię.) 6 U w. 6 50 w.
— — — — Nr. 5 (mię.) 5 13 r. 5 35 r.
Z Czerniow. do Lwowa Nr. 2 (posp.) 6 3 w. 6 13 w,
-  — — — Nr. 4 (mię.) 9 12 r. 9 37 r.
-  — — —  Nr. 6 (mię.) 8 58 w. 9 20 w.

Do Stryja (oBobowy) 9 46 r.
Ze Stryja (oBobowy) 5 31 w. r.



_  4 —

Krople żołądkowe
„ i f l a r j  j a z e i r  (143.17.1

•wybornie działający środek we w szy­
stkich słabościach żołądka i nieporó 

wnany przy braku 
apetytu, osłabieniu 

::;)h żołądka, cuchnącem 
. H  . . oddechauiu, wzdę- 

g; ciach, kwaśnem od- 
| bijaniu się, kolkach, 
(n ieżycie żołądka, 

l! Zgadze, tworzeniu 
się kamieni i ż wirn, 
nadmiarowem w y­
dzielaniu śluzu, żół 
taczce, obrzydzeniu 

 i skłonności do w y­
miotów, bólu głow y (jeśli takowy po­
chodzi z żołądka) kurczach żołądkowycha 
zatwardzeniaeh, przeładowaniu żolądk- 
potrawami i napojam i, robakom , cier­
pieniom śledziony wątroby i hemoroidom.
Cena flaszeczkt w raz z  sposobem  

u iyc ia  3 5  cl.
Do nabycia w Stanisławowie u p. Jana 

Macury aptekarza.
Głów ny skład w aptece pod św. anio­
łem stróżem u C. B ra d y  w Krom ie- 

ryżu. (Kremsier).

K u r a c ja  zim ow a

9
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antiartrytyczna, antireumatyczna

krew czyszcząca herbata 

Franciszka Wilhelma
aptekarza  w Neunkirchen

(ic n iż. A u strji.)

używana z najlepszym  skutkiem prze ­
ciw gośćcow i,reu m a tyzm ow i,  angielskiej 
chorobie, przy  cierpieniach chronicznych 
ranach ją trzących  się, s łabośc iach  płc,io-J| 
wych, wysepkacli  naskórnych pryszczach 
na ciele  i twarzy, l iszajach, wrzodach 
syfi listycznych, s łabośc iach  w ątroby  i; 
śledziony, przec iw  żó łtaczce ,  hem eroi-  
dom, osłab ieniom  n erw ów  i muszkułów,j  
d o legl iw ościom  w stawach, ciśnieniu w 
żo łądku i wzdęciach, obstrukcji , d o le ­
g liwośc i  pęcherza  m oczow eg o ,  poluc ji ,  
przec iw  osłab ieniu  p łc iow em u, u p ław om  
u kobiet,  szkro fu łom , obrzmieniom g ru ­
czo łów ,  czego dowodzi  tysiące uznań z 
podziękowań, Świadoctwa ua żądanie 
bezpłatnie. -j- P a c zk a  podzielona na 8 
daw ek  kosztuje 1 złr . na opakowanie  
i stempel 10 cent.

N ależy  się w ystrzegać  kupna fa lsy ­
fikatów, zw raca  się uw agę  na pra w dz i ­
wą herbatę, która oznaczoną jes t  p ro ­
tokołow aną  marką ochronną.

D o nabycia  w S tan is ław ow ię  u pana 
Jana Macur} apt.

K u r a c ja  w ioien n a.

3  p o k o j e
z kuchnią i ogró ikiem kwiato­
wym jakoteż 1  p o k ó j  kawa­

lerski są zaraz do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość wadm.  „K ron ik i1'.

Wydzierżawienie

Gorzelni
z dodatkiem kartofli i opuszcze­

niem chlewu
Bliższa wiadomość w D yrekcji 

dóbr Bohorodczany. 3—4

0 i  1 1
z; p r o w i n c j i

<5 IV. nor. lab I. kl. gitno. albo 
realnej znajdzie pomieszczenie

w  ł ia r L d ln  K o r z e n n y m

MARII KELLER
w  S t a n i s ł a w o w i e ,

II *I *I ,  .
^  dobrze się kwalifikuje, osiągnąć można 
" nader pomyślne sku tk i ,  m etodyczną i 

wczas zaprowadzoną wodną kurac ją  
W o d a  udzielaną zostaje w wyższej

W o t a  kuracja
we wszystkich chorobach.

Nie tylko w chorobach  chron icznych 
(d łu g o  trwających) lecz także i w g o r ą ­
czkowych, a przedewszystkieni dzecię- 
cych chorobach, w których delikatny o r ­
ganizm inną metodą leczniczą  nie z .wrze

I
II
IIII
II1•

M  dla każdego  w ieku i stanu c h o r o b y ;  X
2  racjonalne użycie pojenyrt -zego obktadu r  
(  ze względu na jego form ę, tem peraturę p

I I I 
I  I I

lub niższej temperaturze odpowiednio  Q

J  trw anie jest  bardzcł często na p im y -  
™ śluy stan choroby  niezmiernie w p ły -  
^  wające.

€ K onsultac je  odbywają  się w m ie ­
szkaniu podpisanego lekarza  lic '.ba 3 

^  w R ynku  codziennie od 2 — 3 po potu- 
m  dniu, zaś po  za mieszkaniem każdego 
X  czasu.

Edward Blaustein,
lekarz w .S t a n i s ł a w o w i e. ^

'Teodor €w il
kolporter i woźny To w. muz, 

im. Moniuszki
w  k a m i e n i c y  p  O r f n w ^ k i e ^ n ,

zaprasza uprzejmie Szanowną P. T . P u ­
bliczność do łaskawego zaprenumero­
wania wszelkich dzieł, broszur i 
pism w różnych językach, tak w 
kraju jakoteż* i zagranicą wycho­
dzących, ponieważ wedle ilości prenu­
meratorów i jakości żądania powyż 
wspomnianych przedmiotów, zastosuje 
swe zamówienia. 11—?

Mając na celu regularne a rzetelne 
dostarczanie, poleca się łaskawym w zglę­
dom wielce Szanow7aej Publiczności.

Leęons de Franęais
Cours preliminaire, conversa- 

tion, litterature.
N"a dres ser a la Rt-daclion.

h . .

14 /I H  t f ~
wprost oprowadzoną, najlepszy, najczy­
ściejszy aromatyczny gatunek dostarcza 

w paczkach pocztow ych 4 ’/ ,  B ilo netto 
towaru o cloną i opłatnie, za zaliczką : 

Perłową prima po 1 z,Ir. 95 ct. za Kl. 
Ceylon najlepszą * 1 ,, 70 . ..
Mokkę wyborową „ 1 „ 75 „ „ ..
Jawę zieloną „ 1 „ 50 ,. r •
Kubę najlepszą „ 1 „ 80 ,. r „

R .  M A I T I
w  r T r y s ś c i e .  

W szelkie inne gatunki ma na składzie 
najtańszych ceuach.

>OOOCOOOOOOOQOCOOc.OOOOObC300
Podpisani otworzyli w Stanisławowie

§  II O .U  14 o  M  I §  B  \\ 1
poćL firmą,

5  A. C z o ł o w s k i  i H e n r y k  K e t z e n e l l e n b o g e n
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która wpisaną została do rejestru handlowego przy c. k. sądzie 
obwodowym w Stanisławowie.

Zadaniem w sprawowaniu czynności domu komisowego jest:
1. Utrzymywać na składzie  kom isowym  do s p r z e d a ż y F a b r y k i  kra jow ej 

w Olynji istniejącej i innych fabryk zagranicznych wszelkie wyroby  machin s iły  
parowej i ko ir io  p o c ią g ow e j ,  naczyń i sprzętów ro In iczo -gospodarczych  , fahryczno-  
zaklailowyeh i innych różne cele i przeznaczenie m ających ,  uskuteczniać m ontowa­
nie zakupionych machin , 111 zlecenie przy jm ow ać  po jedyńczo  części w skład m a ­
chin lub do innych wyrobów m le ż ą o e  do od lewu, bądź za przesłaniem  m odelu , lub 
przekaz,mieni zrobienia tuków go  dalej pode jm ow ać  reperac je  wsze lkich  machin 
rolniczych i fabrycznych, konstruowanie i rekonstruowanie gorzelń, brow arów , m ły ­
nów i innych zak ład ów  fabrycz  iy. li ja k  ró.vnież budow le  różnego rodzaju i przy-  
znaczenia na ladzie i wodzie, w którym to celu  dom kom isow y  ma w p ierwszych 
zak ładach  zagranicznych  f inhowo w zawodz e technicznym  wsz chstronnie w yksz ta ł ­
conego tech n ik i .

2. JDTrzy.ny wać n i  składzie  lub na k ażdoizesn e  wezwanie P. T. In eresown 
nyeli pr y jm ow ać  obstalunki w drodze z im ów ien ia  wszelk ich  w yrobów  kra jow ych  
lub zagranicznych , służyć m ogących  do gospodarstwa wiejskiego, d om ow eg o ,  ręk o ­
dzielniczego lub z a k ła d ów  fabrycznych  . 1— 3

3. Pośredniczyć  w kupnie  i sprzedaży dóbr ziemskich i realności miejskich, 
jak i w w yd z i jrż  i vieniu jed n ych  i drugich, d ilej w kupnie i sprzedaży z ie m io p ło ­
dów rolnych, In m y d l i  inny.; li artykułów  co tylko gospodarstw  i w ie jsk ie  zapotrzebuje  
lub zbyć usilnie, także pośredn iczyć  w kupnie in.narja łó* '  drzewnych  a m ianowic ie :  
budow lanych  tartych gontów i drzewa o p a lo w e g o ,  a na żądanie w ysyłać  drzewo 
niaterjatowe w okolice  wskazane m ie jscow ośc i  P o l o l a  lub inne.

Urządziwszy  w waran ;ach nadmienionych dom kom isow y  dla dogodności  
Szanownej Publicznośc i  w Stanisławowie i okolicy ,  przystępujem y z tem silnem 
przekonaniem do pracy, źe przez u f ilowania n is z e  zdo łam y sobie wszechstronne 
zadowolenie  a w przyszłości  zupełne zaufanie z jednać .

Biuro komisowe mieści się przy ulicy Sobieskiego 1. 40 .  zaś m aga­
zyn przy te jże samej ulicy w realności p. R egenstre ifa .
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>C Niuiejszem podaje się do publiczny) w iad om ości, iż na zasa- >C

dzie ustawy z dnia 2\). M irca  18:5G r. D ; .  ust. pań. nr. u7 przepro- 
wadzonyin zostanie w m ieście  tutejszein l i i  li w edług

^  je j stanu z dnia i) 1. Grudnia 1880 r. W
Donieważ daty odnośne, które każdy z m ieszkańców w czasie 

^  właściwym  wpisze w kartę oznajm ającą, mają być zgodne z prawdą a ^  X przynależność gm iuna opierać się musi ua dow odzie praw nym  , jako 
t o :  zapisie w księgi stałej lu du ości, paszporcie w ojskow j m., karcie
przynależności, upoważuieniu przemysłowem, książce czeladnej , albo K  

^  też służbowej ; przeto Magistrat zwraca ju ż  dziś uwagę na konieczuość ^  
2  postarauia się o te dow ody i złożenia takow ych w ręce „K om is ji 
J ą  kon skryp cy ju e j". ^

K tokolw iek  tedy z m ieszkań ;ów tutejszych, bez względu na miej 
sce urodzenia, co do swej przynależności gminnej nie jest pew nym i 
zechce się w cześnie o tem przekonać w urzędzie kon skrypcy jnym  e ^  
w danym razie zaopatrzyć w dow ody potrzebne ; gd yż  zam ieszczeni- 

^  dat nieprawdziwych pociągn ie za sobą odpow iedzialność karną a nie ^ 4  
K  złożenie dow odów  będzie miało ten skutek : iż dotyczący , wpisany zo- 

stanie w księgi tutejszej ludności ja k o  „ o b c y 11.

X Magistrat król. m. Stanisławowa X
^  d.aia S. Sierpnia 1380. 2 3
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1 % ' o r r o  o f t r o f s i t M / /  h u n t l e l

M. K E L L E R
w  S t a n i a ł a  w  o  w  i  e

poleca swój zawsze doborowo zaopatrzony s k l f t l l  t n w r t r ó i f '  l i «  
r  e a i n y c l l ,  w i n ,  rumu, likierów , herbaty ch ińsko-rosy jsk iej, kawy 
Ceylon w różnych gatunkach, Perlów ki, Cacao, czekolady i cukru.

P I W O  S E D E L M A J E R O W S K I E .  S
Sery, masło chlebowe i do potraw, sardynki frarteuzkie Fhilipp & Ca 
naud, musztardy, drożdże prasowane, oliw a nicejska, lecer do maszyn itp.

9-? W" Po cenach najumiarkowańszych.

\vrdawca i odpowiedzialny redaktor Jan DankiewiCZ. Z drukarni J. Dankiewic-sa w  Stanisławowie.


